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Drukiem i nakładem D rukarni Nadwornej IV. D pckera i  Spó łki. — R ed ak to r  odpowiedzialny: JV". Kamieński.

W  drugie Święto Wielkanocne, dnia 5. Kwietnia, nie wyjdzie Gazeta.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .  .
B e r l i n ,  dn. 2 9 .  Marca. — Bii low -C um inerow  powiada w  swem now o 

w ydanem  dziele: należy to do wielkich naszych c ie rp ień ,  że u nas nigdy 
nic nie może być  skonczonem. Ledwie jedno  s łow o z naszych wszystk ich  
s to su nk ów  potrafi się zakorzenić i rozrosnąć. T r z y  g łów ne  p rzyczyn y  
leżą w te rn , że naprzód władze są za nadto zarzucone sprawam i bieżącemi 
i s tąd  na najniezbędniejsze reform y ani czasu nie mają zwrócić  swej u w ag i ;  
p ow tóre ,  że p rojekta  i obrobienia u s ta w y  przez bardzo wiele instancyi p rze­
chodzić muszą, a wszędzie z wielką pow olnością  i długim n am y s łem , przez 
co p raw ie  g iną  w p rzew ło ce ;  nakoniec , że wszelka pomoc ze s t ro n y  osób 
p ry w a tn y c h  lub s to w a rz y sz e ń ,  doznaje ciągłych przeszkód i koniec końcem 
zniweczoną zostaje. Pod  ostatnim względem trzeba koniecznie życzyć, aby  
się chw ycono  w olniejszych zasad ,  ażeby dozw olono  ruch u  w k ie runku  ku 
rządzeniu  sobą  sam ym. Pozw alać  się p rzyczyniać  p ry w a tn y m  usiłowaniom 
do dobra og ó ln eg o ,  nie je s t  to weale rzeczą n iebezpieczną, gdy ż  p rzy  r z ą ­
dzie zostaje zaw sze nadzór,  a to naw et i w Anglii i w  A m eryce  północnej. 
Na te uw agi naprow adziła  nas sp raw a  szkolnych bibliotek dla ubogich. J u ż  
przed  kilku la ty  u tw o rz y ło  się koło w  niczem nie poś lakow anych  i znako­
m itych mężów , aby  przez  zaopatrzenie  w  biblioteki miejskich ubogich szkó­
ł e k , familiom ubogim u ła tw ić  czytanie d o b ry ch  książek. W zię to  się rączo 
do dz ie ła ,  mając nadzie ję ,  że z g ó ry  nie p rzy jdzie  żadna zawada. O m y­
lono się atoli. S p ra w a  poszła w  piśmienne pytania  i odpowiedzi. N ako­
niec na wniosek o zatwierdzenie  s ta tu tów , oświadczono ze s t ro n y  p row in -  
cyalnego szkolnego k o lleg iu m , że takie s towarzyszenie  pow inno  zależeć od 
deputacyi szkolnej,  a że do osiągnięcia tego celu, nie potrzeba żadnych sta­
t u t ó w ;  pieniądze mogą być i tak zbierane na ks iążk i ,  ale p o w in n y  być roz­
pozn aw an e  przez d cpu tac yą  i za odpow iadające celowi uznane. Mógłby 
k to  sądz ić ,  że odpow iedź  ta nie stała się szkodliw ą zam ia ro w i,  lecz jes t 
rzeczą p e w n ą ,  że bez s tow arzyszen ia  nieda się nic zrobić. Osoby p r y ­
w atne bez s ta tu tów , nie m ają należytego upow ażnienia ,  ażeby obudzić spół-  
udział w  publiczności. Zachodzi też pytanie  czyli szkolna dep u ta c y a ,  k tóra  
ja k  zw ykle  każda władza, ma więcej do czynienia i pisania ak t jak  je j czasu 
w y s ta rc z a ,  będzie się zajm owała rozpoznaw aniem  książek. Członkowie 
s tow arzyszen ia  z pew nością  mieliby i czas i ochotę po temu.

K o b l e n c y a ,  dn. 2 2 .  Marca. — Dzień do w prow adzen ia  sp ra w y  
D ronkego ju ż  oznaczony na pierwsze posiedzenie policyi popraw czej tu te j­
szego sądu  ziemskiego w  dniu  1 0 .  Kwietnia. S p ra w a  będzie się toczyła 
p rz y  drzw iach zam knię tych ,  a Dronke je s t  o bw in iony  o obrazę majestatu. 
Złożył on ju ż  s w ą  obronę  na piśmie i ze s t ro n y  p raw n e j  będzie go jeszcze 
b ron ił  adw o ka t  L ingm ann.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a.

• o l e w i e c k a  G a z e t a  otrzymała z T y lży  następującą wiadomość 
po a ą 2 3 . Marca. Przed tygodniem w Nowem mieście polskiem przyare- 
sztowano dwóch księży i jednego kościelnego, z obudzeniem wielkiego we 
wszyst ic: przestrachu uwieziono ich w kibitkach, jak zw ykle ,  nie wia- 

omo 0 ą . Podobny los spotkał jednego posiedziciela dóbr; wzięto także 
°  1W.l 1̂Z.le? 1f. c^ ° P a mięszkającego na pograniczu, o którym słychać, że

miał jakieś listy przenosić.

0 F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 2 5 .  Marca. — św ia t  staje się teraz praktycznym, każdy 

się przekonywa, ze czas teoryi czczych przeszedł, a praktyka następuje. 
W  pracy i produkcyi, w  ekonomii całe spoczywa zagadnienie nowych czasów.

Jakież nie p rzebrzm ia ły  u ro czy s te ,  scholastyczne s łow a śród m u r ó w  S o r -  
bonny, jakież tajemnice Boga i ducha nie b y ły  przedm iotem rozp raw ,  rzuca­
jąc  ros tró j  i n ienawiść w u m y s ły !  A  teraz w  Sorbonnie  o d b yw a  kongress  
rolniczy F rau cy i  sw oje posiedzenia ,  w  salach , gdzie ściany brzm iały  wal­
kami Jau zen is tó w  i Molinistów, teraz m ów ią  o k ro w a c h ,  w ołach  i ow cach 
z rów nem  zajęciem, z ró w n ą  gorliwością. Na drugiem posiedzeniu ko n -  
gressu rozp raw ian o  o chodow aniu  b y d ła ,  a najzacieklejsze ro z p r a w y  w  p a ­
lais B ourbon  nie dochodziły  siły, z j a k ą  rozbierano p y tan ie ,  czyli k r o w y  
w zorow e ma rząd dostarczać , czy p ry w a tn i  gospodarze. M ężowie cen tra -  
lizacyi u t r z y m u ją ,  ze nikt nie ma bystrzejszego o k a ,  że n ik t  nie  może s to ­
sowniej stawiać w z o ro w y c h  obór dla bydła w zo row eg o  nad rząd . E k o n o ­
miści wolności zaś u t r z y m u ją ,  ze w in icyatyw ach  rz ądo w y ch  zawsze p rze­
ziera osobiste am ato rs tw o , a massa członków musi poddaw ać  się pod  w olę  
obcą. P rzypom nieć  ty lko  sobie potrzeba p rz y k re  doświadczenie ze stadni­
nami p ub licznem i, nie należy  przeto po drugi raz  oddaw ać się z łudzeniu . 
W r z a w a  następnie taka p o w s ta ła ,  ze słuchacze nie rozumieli s łó w  m ó w cy  
i nie wiedzieli nad czem g łosow ać mają. I  w  ty m  specialnym przedmiocie 
cały sp ó r  oto się to c z y ł ,  czyli z g ó ry  czyli z do łu  rzecz się ma roz w ijać?  
T o  zasadowe py tan ie  po ty le  ra z y  pow racać  będzie ,  aż się zasada w y n a j ­
dzie p ra w d y  kojarzącej p rzeciwieństwa. P y tan ie  to  nie zostanie rozw iązane  
w  oderw anej te o ry i ,  lecz w ży c iu ,  na polu  pracy .  C om pte-rendus k o n -  
g ressu  rolniczego ró w n ie  dobrze się c z y ta ją ,  jak  spraw ozdan ia  z ro z p r a w  
izby depu tow anych .

Post w  tym  roku  nie tak ściśle je s t  zachow y w a n y m , pon iew aż  w yższe  
duchow ieństw o  zważając na drogość pok arm ów  m ącz ny ch ,  pozwala ży w ić  
się mięsem, k tóre  daleko taniej w y p a d a ,  a je s t  pożyw niejszem .

Król pow racając  p rzedw czoraj  z Fonta ineb leau  do P a r y ż a ,  nie znalazł 
sw oich ekw ipażów  u dw orca  kolei żelaznej, czy  z u m y s łu  czy z p rzy p ad k u ,  
nie w iad om o ,  d o syć ,  że siadł do pojazdu  prefekta policyi i jecha ł z nim, 
bez żadnej e skor ty  przez ulice zapełnione ludem do tuileriów. P o n iew aż  
to by ła  godzina 5 .  po p o łu d n iu ,  gdzie ludność paryska  spieszy  się po za­
trudnieniach dziennych do d o mu ,  przeto  nie pom ału  się dz iw iono  takiej 
eskorcie króla i pospiechowi.

Chevallier R u lfo ,  minis ter beja tunetańskiego , p r z y b y ł  do Marsyli i i je -  
dzie do P a r y ż a ,  bo ma spełnić missyą do króla.

Jenera ł  porucznik  fechneider, prezes kom ite tu  piechoty, przeniesiony 
został do reze rw ow ej sekcyi ka d ró w  sztabu je n e ra ln e g o , jenera ł  po ruczn ik  
Schram m  w  jego miejsce nastąpił.

T o w a rz y s tw o  parysk ich  m eklerów  nie chciało p rzy jąć  k u r tażu  w y n o ­
szącego dla nich 4 5 , 0 0 0  fr. od ku pn a  przez rossyjskiego cesarza r e n t  f ran -  
cu zk ich ,  i przeznaczyli je  dla biednych.

P y tan ie  względem zniesiena kw aran tan ny  zaalarmowało m arsy li jczyków . 
D nia  2 2 -  m. b. w ieczorem upowszechniła się p o g ło sk a ,  że r zą d  postanow ił  
znieść k w a ra n ta n n ę ,  i że każdy okrę t  p r z y b y w a ją c y  z zagranicy, byle miał 
św iadectw o z d ro w ia ,  pow in ien  być natychm ias t w pu szc zo n y  do p o r tu  każ­
dego francuzkiego. In tendentura  zdrow ia  o b u rzy ła  się tą  w iadomością ,  p o ­
n iew aż ju ż  dawniej oświadczyła  s ię ,  p rzeciw  zniesieniu kw aran tanny .  J e ­
dni z nich chcieli się zaraz podać do d y m issy i ,  część mędrsza chce się u p ie ­
rać p r z y  sw oich  urzędach i walczyć przeciw  zniesieniu kw aran tanny .

C o n s t i t u t i o n n e l  zaręcza, że rząd  angielski zamierza w y sp ę  A le rn e j ,  
leżącą na t r z y  godziny drogi od b rzeg ów  francuzkich o b w a ro w a ć  i na t o  
p rzeznaczyć jeden milion fu n tó w  szterlingów, aby  z niej u tw o rz y ć  d rug i  
G ibraltar . Zamierzają na niej w y s taw ić  cztery w a ro w n ie ,  połączone kole­
jam i żelaznemi, a na n a jw y ższy m  szczycie w y s taw ić  w ie ż ę ,  z k tórej m ożna 
widzieć brzegi francuzkie.

Kroi. sąd w ydał w yrok  w  jednym przypadku p raw n y m , w  k tórym
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przet łum aczono  dzieło francuzkie bez pozwolenia  au to ra  i nakładzcy na j ę ­
z y k  h is zpań sk i , źe tłumaczenie takie uważać należy, za przedruk .

W ed łu g  k u ry e ra  marsyli jskiego miał się rząd angielski ośw iadczyć za 
d rogą  p rzez  M arsy lią  dla pocz ty  indyjskiej i w y d a ł  ro zk az ,  ażeby statek pa­
r o w y  »A rdent« , oddany  pod  rozporządzenie  panu W a g h o r n ;  pow róc ił  do 
M alty.

Dziennik sp o ró w  narzeka na brak  zgody w  obozie ministerialnym. Na 
to  odpow iada  P resse :  nieszczęśliwa F ra n c y a ,  n ieszczęśliwy król!  p rz y p o ­
minając  p rzezto  słowa owego dziennika, k tóre  w ypow iedz ia ł  krótko przed 
r e w o lu c y ą  l ip cow ą ,  a na k tó re  nie zw aża ł ani Karol X. ani Polignac. Dziś 
podobn ie  w oła  dziennik s p o r ó w :  nie trzeba czekać na drugi c ios ,  dla o b u ­
dzenia  się, bo b y ło b y  może zapóźno. Cóż się s ta ło?  C zy li  Guizota pośw ię­
cono lordow i P a lm e rs to n o w i , podobnie jak  Chateaubriand musiał ustąpić  
przed Villelera ? Czyli ■ p rzy w o łan o  T h ie rsa  do u tw orzen ia  now ego gab ine tu?  
Nie! ale stało się coś gorszego. Leon Mallevill został w y b ran y m  wicepre­
zesem izby d ep u to w an y ch  w  miejsce Heberta .  Nie dosyć na tern! Znaleźli 
się w  gronie  większości cz łon ko w ie ,  k tó rz y  nie chcą zamknąć dyskussii p u ­
blicznej nad projektem D uverg ie ra  de Hauranne. O w oż w idoczna ,  pękła 
w iększość  k o n se rw a ty w n a ,  F ran cy a  stracona. Niech się uspokoi dziennik 
s p o ró w .  Jeżel i  jaka  skała się z n a jd u je , o k tó rą  może się rozbić większość, 
n ie  leży  ona w  b ezs t ronnośc i ,  ale w nietolerancyi. Bezstronność tyle razy  
w y śm iew an a  p rzez  dziennik sp o ró w ,  wzmacniała w iększość , n igdy  zaś jej 
n ie  rozw ięzy w ała .  Nietolerancya zniszczyła res tauracyą.  G d yb y  res tauracya  
mniej by ła  w y łącz a jącą ,  nie b y ło by  przysz ło  do spełnienia p rzepow iedni 
dziennika s p o r ó w :  nieszczęśliwa F r a n c y a ! nieszczęśliwy król! — Dziennik 
s p o r ó w  sam pow raca  w  dzisiejszym num erze  do tego pytania  i mówi temi 
s ł o w y :  ro z p ra w y  dalej się to c z ą ,  być  m oże, źe dłużej po trw ają .  Poniew aż  
n ie  by ło  p o w o d u ,  dla k tórego  się rozpoczęły , przeto też nie ma pow odu , 
d la czego m ają się zakończyć. Z aw is ło  to od mniejszej lub większej liczby 
m ó w có w , k tó rzy  w  tej mierze zechcą się dać słyszeć. Nikt nie może p rze­
w id z ieć ,  do jakiego stopnia  dojdzie cierpliwość izby. Tym czasem  widzim y 
p o s tę p o w y c h  ko nse rw a ty s tó w  g ro żąc y c h ,  że p rze jdą  do lewej s t r o n y ,  aby 
p rzep ro w adz ić  wzięcie pod  roztrząsan ie  pro jek tu  D u v e rg ie ra , jeżeli mini- 
s te r ium  nie będzie kap itu low ało  i nie przyrzecze  przypuścić  rozm aitych zdol­
ności do izby. T ak  brzmi ich ultimatum. Należy nas dobrze rozu m ieć ,  nie 
chodzi tu  o p rzypuszczen ie  do izby zdolności,  lecz o zyskanie  znaczenia, 
pon iew aż  chcą zmusić rząd  do przejścia pod  kaudyńskiem i widłami. Nie jes t  
ich  więcej nad d w u d z ie s tu ,  a chcą przep isyw ać  p raw a  d w u s tu  k o n se rw a ty ­
stom. S p od z iew am y  s ię ,  źc ani m inis ters tw o ani izba nie da się ujarzmić. 
T rze b a  p rzek on ać  s ię ,  czyli na łasce zostajem y dw udzies tu  i kilku konser­
w a ty s tó w ,  k tó rzy  nas chcą w yd ać  nieprzyjaciołom. M inisters two pope łn i­
ło b y  błąd nie do p o p ra w ie n ia ,  nie  ty lko w tenczas ,  g d y b y  żądaniom zado- 
syćuczyn iło ,  ale je szcze ,  g d y b y  otw arc ie  tego nieodmówiło. Jeżel i  ma być 
j a k i  w y ło m  uczy n io n y  w praw ie  o w y b o ra c h ,  dla czego nie ma być  droga 
o tw a r ta  dla  w szystk ich  sy s tem a tó w ?  Macie p o m y s ły  o reformie w y b o ró w , 
m y  także m am y swoje. Niechaj każdy przynosi sw e indiwidualue  przekona­
n ie  w  ofierze potrzebie  u trzy m an ia  po rząd ku  obecnego. Lecz jeżeli raz to co 
i s tn ie ,  w strząśu ionćm  zostan ie ,  natenczas każdy ma p raw o  do przedstawię 
n ia  sw oich p o m y s łó w ,  w tenczas p ro jek t pana D uvergier de H auranne  tak 
dobrze  zas łuży  na uw zg lędn ien ie ,  jak  każdy  inny. Przecież sam Duvergier 
de H a u ran n e  należy do postęp ow y ch  k o n se rw a ty s tó w  ! C o urrie r  franęais 
zaś podaje liczbę n iepodległych k o n se rw a ty s tó w  na 4 3  członków, k tó rzy  się 
zb ierają  u pana Castellane.

A n g l i a .
L o n d y n ,  <Jn. 2 4 .  M arca . — D eputacya od ko m i te tu ,  k tó ry  chce po- 

u rz ą d z a ć  dom y zarobkowe dla w ypu szczo ny ch  z więzień p rzes tępców  miała 
w czo ra j  ro z m o w ę  z ministrem sp raw  w ew nę trzn ych .  Odeszła z zapew nie­
niem , ze rząd  wszelkiemi siłami będzie się s tarał w spierać to chwalebne 
przedsięwzięcie.

Ze A m erykanie  lepiej ż y j ą  kiedy m ają więcej zboża na sprzedaż albo 
lepsza zdarza się na nie p o p ła ta ,  to widać s t ą d ,  iż w  tym roku  więcej za 
m ów il i  w y ro b ó w ,  jak  w ro k u  zeszły,,,. Z apew nia  także dziennik T i m e s ,  
źe w kró tce  nade jdą  znaczne nadsełki zboża. Z  Rossyi p rzych od zą  zaw ia­
dom ienia ,  że z głębi k ra ju  do Odessy je s t  w drodze jak ie  2 5 0 , 0 0 0  beczek 
z y t a ,  a zapasy  w Odessie w y n o szą  milion kw arte rów , co niemal w szystko  
j u ż  nabyli k up cy  angielscy i francuscy.

W  Dublinie przeszło razem od katolicyzm u do angielskiego kościoła 
d w ó c h  księży, siedmiu inny ch  męszczyzn i t rzy  kobiety.

W y c h o d z t w o  z ubogich okolic Ir landyi do Anglii jes t tak ogrom ne, źe 
n ie  jak o  zaczyna grozić niebezpieczeństwem. W  ciągu ostatnich trzech mie­
sięcy b iorąc  w  przecięciu tych I r landczyków , co postanowili sw ój kraj 
opuścić i przenieśli się do Anglii ,  liczba ich w ynosi na dzień 8 5 8  osób. 
Od 1 3 .  S tyczn ia  do 16- Lutego podróżnych  z Ir land y i  w ylądow ało  w Li­
v e r p o o l  3 0 , 0 0 0 .  P o d łu g  p rzep isów  tyczących się u t rzym y w an ia  ubóstwa, 
ca ły  ciężar w y ży w ien ia  tych zgłodniałych ludzi spada na samą gminę L iver­
poo l i s tąd  też zeszłego roku  kosztowali ubodzy  ty go dn io w o  11 funt. szt. 
1 8  sz iling , a w  tym  ro ku  jedn ego  tygodnia w ydano  3 7 8  funt. szt. Do 
tego trzeba dodać ,  źe szy nk ow n ie  i sk lepy  są zapełnione temi nieszczęśli- 
w em i, k tó rzy  ze sobą p rz y w o ż ą  ty fus  i wszelkiego rod za ju  zarazę. P o d o ­

bnie się dzieje w  N e w -P o r t  nad  kanałem bristolskim i po rozm aitych p u n ­
ktach zachodnich brzegów  angielskich. Zdaje się rzeczą p e w n ą ,  że zbierane 
składki w Anglii obrócone zosta ły  w znacznej części na to, aby  opłacić ko­
szta p rzew ozo w e  tych ludzi, i źe tym  sposobem w p ra w io n o  ich pod  opiekę 
miłosiernych p ra w  angielskich. Pokazało  się także ,  źe n iek tó rzy  ci Ir land- 
czykowie pomimo całej nędzy  i żebrackiej m iny , mieli p rz y  sobie znaczne 
p ien iądze , a jednak  domagali się wsparcia. Długo to jeszcze będzie trw ało ,  
t rudno  przewidzieć, ale jeżeli w ładza praw odaw cza  czego lepszego nie obm y­
śli, to lud angielski oda r ty  przez podatki na ubogich i sam biedą zagrożony , 
może się rzucić na te nieszczęśliwe ofiary głodu.

P raw o  poda tkow e na korzyść  ubogich ir landzkich , k tóre  nie w ątp liw ie  
u trzym a się w  parlamencie, będzie wielkiem zniszczeniem dla tych, co mają 
dobra w Irlandyi,  a są  długami obarczeni. Aleć d a rm o : ci co ziemię posia­
d a ją ,  muszą tych  ż y w ić ,  k tó rzy  dla nich pracują .  Nic też to nieszkodzi,  
że ludzie ty lko  frym arczący  ziemią p o u p a d a ją ,  bo z ich u pad ku  w y n ik n ą  
lepsze s to su nk i:  ustanie n ę d za ,  podniesie się massa. Siedzieć w dobrach 
z długami, je s t  to liche szczęście, albo raczej wielkie nieszczęście, a szkodzić 
jeszcze sw ojem obdłuźeniera d ru g im ,  je s t  czemś gorszeni niż największe 
nieszczęście. Z Ir landyi najlepsza nauka dla tych co to nad majątek k u ­
p u ją  wielkie d o b ra ,  tam w id a ć ,  źe każda zmiana s to su nk ów  może ich od 
razu zgubić.

Podczas tego wielkiego nieszczęścia 0 ’Connel siedzi cicho i podobno ju ż  
nie będzie więcej bron ił  sw oich  ziom ków. Ostatnie dw a tygodnie spędził 
w Hastings nad brzegiem morskim w Anglii i jes t  ju ż  tak słaby, źe przez  
pokój przejść nie może. Anglicy zachow ując  I r landczyków  od śmierci g ło ­
dowej p o w ia d a ją ,  źe teraz 0 ’ConneI musiałby p rz y z n a ć ,  źe unia Ir landyi, 
je s t  bardzo pożyteczną, bo Anglicy ży w ią  w głodzie I r landczyków , ale za­
p om ina ją ,  źe to też za pomocą tej unii Anglicy w yssaw szy  praw ie  k rew  
z Ir landczyków , przypraw il i  ich o dzisiajsze nieszczęście.

L o n d y n ,  dnia 2 5 .  Marca. — Nadszedł dzień wielkiego postu  i mo­
d li tw y, nakazany przez k ró lo w ę ,  jako  g łow ę  angielskiego kościoła; z tąd  
też w y p a d a ,  dla czego ty lko dla Szkocyi i Anglii je s t  zapow iedziany. P ra ­
wnie nikogo on nie o b o w ięzu je ,  a więc i karanym i być  nie mogą p rze ­
kraczający ten nakaz ,  lubo w tej mierze zachodzą wątpliwości.  T y m c z a ­
sem niektóre za rob ko w eśc i ,  np. dom y publiczne ,  mające pozwolenie  ty lko  
na rok i są zawisłe  od m agistra tów , zapew ne us łuchają  głosu  kró low ej z sa­
mej roztropności i interessu. W  ogólności zaś p rzyznać  w y p a d a ,  źe w sz y ­
stkie bogatsze klassy w y zn ań  chrześciaóskich okażą się p rzychylnem i woli 
k ró low ej .  N ajw iększa n iepew ność była względem znaczenia »dnia postu . .  
W ięk sza  część p iekarzy  brała  ten w y ra z  go łos łow nie  i nie chciała dla nikogo 
piec chleba ani p ieczen i, sami zas' jedli.  Ich k ra m y  b y ły  zamknięte i sam 
dzisiaj w idziałem, ja k  puka jącym  z pieczeniami su ro w e m i,  nie chcieli o tw o ­
r z y ć ,  u t r zy m u jąc ,  że w szyscy  pościć pow inni.  A  lubo mało kto pościł 
w  całem znaczeniu tego w y ra z u ,  jed nak ow oż  widok ludu zgromadzonego 
w  tym  dniu po kościołach b y ł  bardzo u ro czy s ty ,  prac zupełnie  zaprzes tano 
i była  cisza sabatowa. — Dziś wieczorem odbędzie się d ruga  uroczystość  
przeciwnego s tronnic twa. K artyśc i zapowiedzieli na dziś wielkie to w a rz y ­
s tw o  h e rba tow e w W h ite -C o n d u it -H o u se ,  na którem przew odniczyć  będzie 
znany  Duncoinbe. W ie r z o n o ,  ze t a m,  gdzie kościół z by t  oczywiście od 
r ząd u  zaw isł i do celów b y w a  u ży w a n y m  p o l i ty c z n y c h , ła tw o  to ru je  sobie 
d rogę  niereligijność. Ależ t u ,  czyli kościoły chrześciańskie nie są  w o lne?  
Filozofia i oświecenie mniej więcej szkodzą p ozy ty w n e j  re l igii ,  rów nie  jak  
brak  moralności. Niższe tutejsze klassy i ruchliwsi pod względem poli­
tyczn y m  nie są relig i jn i ,  i zaraz się p y ta ją :  »eo nam post d o p o m o że? .  
Ale i w  tym  k ie runku  znachodzi się pow ażna  dążność. M ów ią  d a le j : .m u ­
simy być  czy n n i ,  p racu jm y  nad złagodzeniem narodow ego nieszczęścia 
i ch w y ćm y  się ś rodków , k tó reby  przeszkodziły  p o w ro to w i  podobnej nie­
doli. .  T ak ie  ma znaczenie dzisiejsze zgromadzenie wieczorne. W  kró tk ich  
odezw ach w z y w a ją  oni na to zgrom adzenie , z bardzo znaczącym dodatkiem, 
iż ju ż  2 0 0 , 0 0 0  ludzi w  Irlandyi z g łodu  umarło. Podanie  to tem w ię­
kszego nabiera znaczenia ,  k iedy minis trow ie na wezorajszem posiedzeniu 
parlam entu  ośw iadczyli,  źe nie są w  stanie sporządzić  dokładnych  list zmar­
łych  od g łodu w Irlandyi.

Dziennik jeden  donosi ,  że lord Palm erston znów  żąda  od gab inetów  
petersbursk iego  i w ie d e ń sk ie g o , ab y  się ośw iadczyły  względem małżeń­
s tw a  M ontpensiera  i spodziew a się w kró tce  pomyślnej odpow iedz i,  lubo 
i d w ó r  tuileryjski nie  obawia się g roźnych  manifestacyi.

W  izbie skarbow ej zgromadził się sąd przysięg łych  z 1 2  cz łonków  
z ło tn ików  z łożony, dla ocenienia wartości monet zło tych i s rebrnych . Sie­
dmiu cz łonków  tajnej rady  by ło  obecnych i lord kanclerz p rzem ów ił po ode­
bran iu  od nich p rz y s ię g i , o ważności publicznego przekonania, o rzeczyw i­
stej wartości monet w k ra ju  h a n d lo w y m , jakim je s t  Anglia. Z podań  u rz ę ­
d o w y ch  okazuje s ię ,  źe od 1 3 .  Lutego 1 8 4 5 .  do 13- Lipca 1 8 4 6 .  w yb ito  
złota i srebra na pieniądze za 7 , 1 7 7 , 7 9 0  funt. szt., a między temi srebra  
samego za 9 4 7 , 0 3 4  funt. szt.

Podczas dzisiejszego postu  liczni członkow ie obu  izb parlaraen tow ych  
udali się do kościoła na nabożeństwo, a massy ludu kolejami źelaznemi i s ta t­
kami parow erai w y jecha ły  w okolice.

M in is te ry a ln y  G l o b e  zamieścił następujące  spros tow an ie  n iek tórych
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m y ln y ch  u w a g  względem stosunku  Anglii do trzech mocarstw  północnych  
w  py tan iu  małżeństw h iszpańskich: f rankfurckie  pismo z 2 0 .  b. m. ogłasza 
list jed en  z B erlina , w  k tórym  pow iedz iano ,  że lord Palmerston p o w tó rn ie  
p ro s i ł  o oświadczenie się gabinetów  w  W ie d n iu  i P e te rsburgu  z p o w o d u  
małżeństw  hiszpańskich i że się spodziewa podobnej o d p o w ie d z i , j a k ą  ode­
b ra ł  od d w o ru  pruskiego w  tej mierze. M am y pow ód do p ow ątp iew an ia  
ab y  lord  Palm erston p ow tó rn ie  z a p y ty w a ł  te dw ory .  Atoli w chwili, w  któ- 
rć j  we b ran cy .  chcą w m ó w ić ,  że cerarz rossy jsk i s tara  się zyskać dla siebie 

ro a rancuzow , nie od rzeczy będzie p rzy to czyć  kilka s łów  o rzeczyw i-  
s era s tanowis u małżeństwa królewicza M ontpensiera ,  co się tyczy  d w o-  
r o w  po nocnych. Śm iem y u tr z y m y w a ć ,  że z w szystkich oświadczeń trzech 
m ocars tw  w  tym  przedmiocie udzielonych gabinetowi angielskiemu to się 
o azu je ,  że nie masz różn icy  w tym  względzie pomiędzy dw oram i i że mał­
żeństw o  zaw artćm zostało w b re w  trak ta tow i u trechtskiemu i rów n o w ad ze  
p a ń s tw  europejskich. Jeżeli A u s t r y a ,  P ru s sy  i Rossya  nie napisały  i p od­
p isa ły  ak tu  w  tej sp raw ie ,  to nie stało się z tego p o w o d u ,  że nie podzie­
la ją  zdania lorda Palm erstona  lub nic chcą się narazić rządo w i francuzkiemu, 
ale jedyn ie  z tego p o w o d u ,  ze takiemu oświadczeniu się staje na przeszko- 

zie t ru  ność p ra k ty c z n a ,  poniewiaź t r zy  d w o ry  północne n igdy nicuzna- 
w a y b ó lo w e j  Izabelli. T ru d n o ść  ta jednak  n igd y  nie będzie stała na p rze ­
szkodzie , aby  francuzkiemu rząd ow i nie miano dać do poznan ia ,  że musi 
w y rzec  się wszelkiej nadziei osłabienia k iedykolwiek protestacyi zaniesionej 
p rzez  A nglią  w  spraw ie  m ałżeństwa hiszpańskiego.

H i s z p a n i a .
. M a d r y t ,  dn. 1 7 .  Marca. — K ró low a nie zgadza się z postępowaniem  

ministi ó w  względem jenera ła  S erran o  i ty lko dla tego nie zamianowała no ­
w ego g ab in e tu ,  że dekre tu  przez k tó ry b y  było  zamianowane pan Pacheco 
podpisać nie chciał.

Na wczorajszera posiedzeniu kongressu  minister sprawiedliwości o św iad­
c z y ł ,  że rząd  je s t  zag rożony  od n ieprzy jac ió ł  Izabelli II. i jeszcze z innej 
s t rony .  Musi rząd  wiedzieć na kogo ma liczyć i dla tego zażąda u c h w a ły  
od k o n g re s su ,  której p rzyjęcie  lub odrzucenie pokaże m in is trom , co dalej 
począć mają. Następnie  odczytano w niosek do tej uchw ały  podpisany przez 
p an ó w  Martinez de la R o sa ,  Gonzalez B ra v o ,  Donoso C o rtes :  "Kongres 
ma ośw iadczyć ,  ze zasady polityczne obecnego m inisters twa pochwala i tak 
długo będzie doznaw ało  wsparcia od te j tu  izby dopókąd  mu k ró low a nic 
odinowi zaufania swego.« — D ep u tow an y  R os de Olano p y ta ł  się po co ten 
w niosek  z a p y tu jący  czy l i ,  m inis trowie posiadają zaufanie? a toć głos p u ­
bliczny, ju ż  daw no  inaczej rozs trzygną ł .  Czyliź nie chodzi o to aby przez 
w ydan ie  podobnej u chw ały  zachwiać k ró lo w ą  w zam iarze?  Słabi ty lko mi­
n is trow ie  w  takiej uchwale mogą u p a try w a ć  podp o rę  dla siebie. Pan  Pidal 
oswia czy , ze on i jego  przyjaciele całkiem podzielają zasady minis trów , 
'a n  a oz w imieniu p iog ress is tów  powiedział, że oni są przeciwni w szy ­

stkiemu , co nosi cechę sposobu  myślenia teraźniejszych minis trów , k tórzy  
oczywiście me mają zaufania k o ro n y ,  bo k ró low a  ju ź  polecała panu  P a ­
c h e c o ,  ab y  u tw o rz y ł  n o w y  gabinet. Żądana przez m in is trów  uchw ała  nie 
zaw iera  nic innego jak  to :  K rólow a niech wie, że skoro nam teraźniejszym 
ministrom udzieli d im issye ,  będzie m usia ła ,  albo kortezy  ro zw iązać ,  albo 
p a n ó w  Mon i Pidal na n o w o  do gabinetu pow ołać. M in ister  sp raw  w e­
w n ę trzn y c h  u t r z y m y w a ł ,  że minis trowie posiadają zaufanie k rólowej i cho­
dzi im je d y n ie ,  o pew ność  czyli mają także zaufanie u kortezów . Pan 
C o r t in a  m ów ił  w  opozycy jnym  duchu  i zadziwiał s ię ,  ja k  ludzie, k tó rzy  
m ają  bronić p ra w  korony ,  dali się p o rw ać  namiętności i czynią  wniosek, 
k tó r y  koronie tak  bardzo uwłacza. Ministerium teraźn ie jsze , k tóre  jes t  
ty lko  dalszym ciągiem poprzedniego, wie bardzo dobrze, że większość kon­
gressu  ma na sw oje j  stronie. Po  cóż ta uchwała względem zaufania? Oczy­
wiście miałaby ty lko jakiś  cel wzmocnienia. Nakoniec podniós ł się pan 
M artinez  de la Rosa w  obronie  wniosku. K ró lo w a ,  powiedzia ł on po­
w in n a  się dow iedzieć ,  że ministerium posiada zaufanie k ongressu ,  a naw et 
tern znaczniejsze, iz trzecia osoba została p rz y w o ła n a  dla tw orzen ia  gabinetu. 
N aród  przez sw oich  rep rezen tan tów  pow in ien  na s p r a w y  publiczne taki 
w p ły w  w y w ie ra ć ,  jak  i k ró low a. Minister sprawiedliw ości dodał jeszcze, 
ze k ro lo w a  ani je m u  ani jego tow arzyszom  nie oświadczyła , iż ma zamiar 
o tw orzen ia  now ego  gabinetu. P r z y  g łosowaniu  p rzy ję to  wniosek 1 4 4  gło­
sami p rzec iw  6 0  lubo znaczna część d epu to w an ych  przed g łosowaniem 
2 u,1)y s łu  opuściła salę.

uch  C ! a m o r  p o b l i c o  dziennik progressis tów  pow iada  o tej szczególnej

n off a m '* : ^  dziw neS0 ’ ze lu(5zie> k tórzy  się wynieśli  nad p r a w o ,  depcą
swoiiTd *-TVV° re PrezeDtant(5w n a ro d u ,  naród  bez us tanku  ty ran izu ją ,  a
low ći a* naŁ°niec tem w ieńczą ,  że z zupełną  rcw o lu c y ą  przeciw kró-
zaślepieniu W^ ką  przeci 'v t ron ow i w ys tępu ją .  A le ,  że doszli w  swojem
co potrafią w  '^° tĈ °  s toP n ‘a ’ to tez n ‘e zabraknie  H iszpanów  praw ych ,

M ą d r y t ^ Jd f ,aC poszanovvranie dla Przy w ile jó w  t ron u  i konsty tucyi.
, m . . ’ . ,n ‘ ^ M a r c a .  —  W czora j  na w ieczór pracow ała  zn ow u
kro lo w a  z ministrami, k tńrv„i,  • * j  i -n j  ■ • i • , . . ., c  . . , ’ h to r .)ch ju z  od kilku dni nie chciała p rzy iąc . K się­
żna bersa  siostra króla iak j  • > , , i •
, . . . . , . , J K Sle zdaje z w yższego rozkazu, za kilka dni o p u ­
ści stolicę i w yjedzie  do Pa ryża

Z daje  s ię ,  że k ró lo w a  od niejakiego czasu zaczyna się bardziej spusz­
czać tla sie ie. o p ew no , ze ju z  nie wiele robiła sobie z rad posła  f r an c u ­

skiego udzielonych je j  p rzy  odjeździe, a z m atką  sw o ją  ani się n a w e t  nie
pożegnała. Z eb y  zas kro low a głęboko  pojmowała s tan  k r a j u ,  to  ani i i i  lata
ani w ykształcenie  ani talentu nie ma potemu. J e s t  to jak aś  dz iw na  fikeya
na jw yższej w ładzy  w  sobie ,  k tóra  do każdego swego k ro k u  po trzebu je  p o -  
raocy od b j i e  kogo drugiego. *

• w  d n !" k’ m ' Po r togalski je n e ra ł  baron Casal m aszerow ał w  2 0 0 0  
piechoty, oO koni ja z d y  i z 2  działami p rzez  kaw ałek  hiszpańskiego ter ri-  
to r .um  w p r o w in c j i  Orense. T e  w ojska k ró low ej portugalskiej,  b a w iły  
w  .szpanu od 9 z ra n a ,  aż do 5  na wieczór, bez złożenia broni. H isz ­
pański jene ra ł  Cuevillar,  k tó ry  o tym pochodzie nie  został naprzód  zaw ia -  

omiony, sp ieszy ł jak  ty lko mógł z wojskiem, ale nim p rzy szed ł  na miejsce 
asa ju z  j  mczasem spokojnie w rócił by ł do Portugalii.

r P o r t u g a l i a .
i z o n a ,  d. 1 0 .  Marca. — Pomimo nieustających starań posła  angieł- 

ic0 o i pu o w nika W y ld e ,  k rólowa donna M a r y a  nie chce wejść w  u k ła d y  
z p o w s a n c a m i .  Rozeszła się jednak  w ieść , iż posłano do obozu księcia 

a an ly  je  nego z m inis trów , ażeby naradził się z n im , jakiemi środkam i 
moznaby przeraódz o p ó r  n iechętnych. Tymczasem w olność  d ru k u  jeszcze 
zawieszono na jeden miesiąc. Książe Saldanha ciągle stoi o kilka mil od 
Oporto  , m e  przedsięw zią ł żadnego k ro k u ,  k tó ry b y  w s k a z y w a ł ,  i i  szczerze

l a " ' ,  LT °  miaSt°  m o ie  si? d luS° b ro n ić i licz% w  n i .m
1 0 .0 U 0  ludzi dobrze uzb ro jo ny ch ,  oprócz  6 , 0 0 0  s trzegących na p ro w in c y i
poruszeń  k a anhy. l e  w szystk ie  w ojska  dobrze są płatne i pełne z apa łu  

a s n n - 1'3- ^  Z zo b l ' eiza ,n‘ Sa ldanhy ,  k tó ry  może ty lko rozporządzać  
, * ,.U ^  niałemi si łam i, w  k ra ju  stanow czo  n iep rzy jazny m
k ró lo w e j , Saldanha nie może myśleć n a w e t  o uderzeniu  na O p o r to ;  co w ię­
cej p od obny  plan b y łb y  z g u b n y m , ponieważ w ów czas  m ógłby  zostać wzię- 
tym we dw a ognie i odciętym od Lizbony. S ąd zą  n a w e t ,  że p r z y  p ie rw -  
szem silmejszem poruszen iu  p ow stańców , Saldanha cofnie się do K oim bry ,  
a naw e t  aż pod stolicę. Jego armia w  sm utnym  je s t  stanie. U biór  i o b u ­
wie żołn ierzy  z u ży ły  się i J l a b raku pieniędzy nie można ich było  odnowić. 
Skarżą  się tak że ,  ze od kilku miesięcy nie otrzymali żołdu. B rak  ż y w n o ­
ści mocno czuć się daje. Poniew aż  nie ma m agazynów , żołn ierze żyć  m u­
szą 'osztem wieśniaków, a ci zby t  są  niechętnemi dla s p r a w y  k ró lo w e j ,  b y  
dawać im w yg od y .  — Korzyści przez armię kró low ej odniesione w  ty ch  
czasach, ograniczały się na zabraniu  w dniu 2 6 .  Lutego miasta Allmeida bez 
w y s t i z a łu ,  dokonanem przez  mały oddział 1 6 .  p u łk u  p iechoty  i p rzez d w a  
bataliony ochotn ików  z G uarda  i Foscona. P o w s ta ń c y  zna jdu jący  się w  mie­
ście zdali się bez o p o ru  po o trzym an iu  zapew nien ia ,  iż życie i mają tek  bę­
dzie im zachowane. W  Algarbii pow stan ie  podobno się zm niejszy ło ;  w o j­
sko pow stańców  ledw o 9 0 0  ludzi ma liczyć. O p o ruszen iu  hrabiego Mello, 
k tó ry  z 1 0 0 0  pow stańcó w  ru sz y ł  z Estrem oz do P u a te  A lleg re ,  a którego 
spodziewano się wziąć do n iew oli ,  nic nie słyszano. J e n e r a ł  p o w s ta ń c ó w  
Guedes stoczy ł p rzy  R cyoa małą po tyczkę  z oddziałem w ojsk  k ró low e j  i za­
bił mu 1 5  ludzi a 2 0  w zią ł  do niewoli.

S a ldan ha ,  w ed ług  ostatnich wiadomości nagle s tara ł  się o w ynalezienie  
miejsca s tosow nego do p rzep raw y  przez D uero .  P rzez  kilka dni jego m ar­
szom i kontram arszom  sprzy ja ła  pogoda, ale w kró tce  deszcze m usia ły  tamę 
położyć  poruszeniom. B urze na brzegach p an o w a ły  w  O p o r t o ; paros ta tek  
K s i ą ż e  O p o r t o ,  k tó ry  zajęli pow stań cy ,  rozb ił  się c iągnąc na koniec 
p o r tu  jak iś  statek k up ieck i ,  nie ocalono nikogo. R ząd  kolejno u trac ił  
w szystk ie  parostatki. — M igueiistowski jen e ra ł  Povoas w róc ił  z  swej w y ­
p ra w y  do O p o r to ,  tam b y ł  nader dobrze p rz y ję ty  i sp o tk any  publicznie 
przez das A n ta s ,  Sa da Bandeira i in n y ch ,  k tó rzy  k iedyś najw ięcej p rz y ­
czynili się do upadku  s p r a w y  don Miguela. Z  jen e ra ła  das A ntas  s tronnicy  
jego me są zadow olen i ,  z p o w od u  niepow odzenia  w  w y p ra w ie  na  V iana ;  
przeciwnie zaś jen e ra ł  P o v o a s ,  dziś wszędzie  je s t  w y n oszon y ,  przeto rząd  
k ró low ej spodziewa s ię ,  że pom iędzy  pow stańcam i w ybuchn ie  niezgoda. 
M ogłoby  to być, g d y b y  zb y t  wcześnie nie odsądzono tych  pan ó w  od w szya  
stkich ty tu łó w  i godności i tern nie zamknięto  im drogi do p o w ro tu ;  to  o d ­
sądzenie od godności można by ło  właśnie po zw ycięstw ie  dokonać i z p o ­
myślniejszym sku tk iem ; dziś zaś p rzy p row ad zen i  do ostateczności,  m u szą  
oni albo zw yciężyć  albo umrzeć. N adzie ja ,  że wojska lin iowe p rze jd ą  pod 
sz tandar  królowej n:e po tw ierdza  się, ponieważ w  czasie w y p r a w y  das A u-  
tasa na Viana dezereya w  jego oddziele się nie o b jaw iła ,  jakko lw iek  kłam­
liwie o tein dzienniki lizbońskie donosiły. T u ta j  w  Lizbonie ciągle a resz tu ją ;  
pom iędzy  innemi w  ostatnich dniach Lutego a resz tow ano  dw óch  kupców  
ang ie lsk ich , Crot i M a r t in ,  k tó rych  p rzekonano  dokumentami piśmiennerai, 
ze byli ajentami j u n t y ;  ale poseł angielski zarek lam ow ał n a ty chm ias t!  m u­
siano ic h ,  na mocy trak ta tów  is tn ie jących ,  zaraz w ypuścić  na w olność . 
W iadom ośc i o p rzybyc iu  Don Miguela do Anglii , o ży w iły  na n o w o  nadzie je  
jego  stronnic tw a.

K ażd y  się p y ta ,  długo jeszcze p o t rw a  podobny  stan w  P o r tu g a l i i ,  lecz 
na to py tan ie  nie ma o d p o w ie d z i , a lbowiem każde s t ro n n ic tw o  pełne je s t  
na jw idocznie jszych nadziei rych łego  zw yc ięs tw a ,  ale k to  zd ro w o  na rzeczy  
p a trzy ,  ten w idzi,  że rozs trzygnien ie  je s t  jeszcze nader  dalekiem.

W ł o c h y .
F l o r e n c y a ,  dn. 9- Marca. — B anda ,  k tó ra  nie daw no z łup iła  w ó z  

p o cz to w y  pom iędzy  Bolonią a F lo ren cyą  została w y k r y t ą  i uw ięzioną . Je j
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naczelnikiem był dawny posługacz pocztowy. Niedawno atoli znowu złu- 
piono na drodze pocztę: wyszła ona z Bolonii o 7  na wieczór i za zrobie­
niem może jednej włoskiej mili> została przytrzymana prawie w tem samem 
miejscu, co w Styczniu. Podróżni i konduktor zostali zmuszeni do wysią- 
dzenia. Znalezione pieniądze i kosztowności pobrano. Po półgodzinnej 
rewizyi pozwolono pojazdowi jechać swoją drogą. Z innych stron słychać 
podobnież o łupiestwach i napaściach po'drogach.

W  Turynie także wchodzą w  układy o przewożenie poczty wschodnio- 
indyjsk ie j, przez Genuę i zaczną się nie długo próby.

S z w a j c a r y  a.
B e r n ,  dn. 24 .  Marca. — Senat akademicki w sprawie Zellera posta­

now ił  zostać zupełnie neutralnym. Gazeta Berneńska powiada, że się 
wskroś odznaczył lenistwem. Dr. Z e l l e r  ma się rzeczywiście znajdować 
w  Bernie i patrzy sobie z ukrycia na awantury , których jego powołanie 
do katedry stało się przyczyną. Akademicy na swem walnem posiedzeniu 
postanowili podać do rządą ,  aby Zellner był utrzymany przy katedrze teo­
logicznej, do której został powołanym. Pastor francuski, który odezwy 
rządowej niechciał odczytywać z ambony, został do odpowiedzialności po­
ciągniętym.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  Ame ry k i .
L o n y d n  1 6 .  Marca. Parostatek C a m b r i a  przywiózł wiadomości 

z New -Yorku do 1 8 .  Lutego. Raporta z pola b itwy w  Mexyku dochodzą 
z Tampico do 8- z Yera-Cruz do 2. Lutego. Do Tampico przyszła w dniu
4. wiadomość w liście handlowym, że Chihuahua po zaciętej bitwie, w któ­
rej obie walczące strony wiele ucierpiały, przez Amerykanów zabraną zo­
stała. Nadzieja pokoju znowu zniknęła, Amerykanie bowiem żywo zajmują 
się uzbrojeniami. Jenerał Scott w dniu 7- znajdował się w Brazos-Santiago, 
wkrótce jednak spodziewano się go w Tampico, gdzie jenerał Paterson ze­
brał 7  tysięcy wojska a jenerał kwatermistrz armii, jak najmocniej zajmo­

wał się zebraniem środków transportu. Dla tego w  krotce wyglądano r o z ­
poczęcia w  tej stronie działań wojennych. Donoszą że jenerał Scott myśli 
zająć wyspę Lobos, o 7 5  mil od Vera-Cruz i ztamtąd chce działania swe 
rozpocząć. Czas wielki,  bo w Tampico już  grasuje pomiędzy wojskiem 
cholera, którą lekarze uznali za żółtą febrę lżejszego gatunku. Ludność też 
w okolicy Tampico tak nieprzyjazną się okazuje, iż trudno Amerykanom 
dostać świeżej żywności.  W  Yera-Cruz stoi 3 ,0 0 0  do 3 ,5 0 0  ludz i , zaś 
w zamku San Juan d’Ulioa 1 ,1 0 0 ,  ale zamek ten nie długo by się opierał 
jeżeli, jak to z dobrego źródła donoszą, nie ma w  niin żadnych zapasów 
żywności; inni znowu dowodzą, że jest zaopatrzony na dwa miesiące. 
W  Vera-Cruz zajmują się przygotowaniami do obrony; wzniesiono znowu 
baterye od strony lądu, usunięto na ląd ładunek trzech okrętów w czasie blo­
kady p rzybyłych; rząd prowincyi Vera-Cruz wydał energiczne wezwanie 
do obrony, ale nikt nie ma nadziei w tych źle ubranych, źle żywionych 
i całkiem niepłaconych żołnierzach i zdaje się, że Amerykanie za pierwszem 
uderzeniem górę wezmą..

Armia Santanny nie ruszyła się pod San-Luis Potosi,  zostaje ona 
w najsmutniejszem położeniu, nie zdolna do b itw y; żołnierzy muszą zamy­
kać w koszarach by nie pouciekali. Pomimo tego potrzeba na nią pieniędzy, 
wydatki skarbu miesięcznie są wyrachowane na 5 0 0 ,0 0 0  dolarów , a San- 
tanna ciągle pisze o pieniądze i dowodzi, że rząd centralny będzie odpowie­
dzialnym za nieprzysłanie ich. Dla tego, gdy już  zwyczajne i nadzwyczajne 
środki nie wystarczyły, rząd chwycił się ostateczniej rozpacznej drogi 
i pomyślał o dobrach duchowieństwa. Kongres pozwolił na sprzadaź d ó l r  
duchownych do summy 15 milionów dolarów.

Władza federalistów nie długo po trw a, w  wielu miejscach już  nawet 
usiłowano ogłosić Santannę dyktatorem i zapewne przyjdzie do te g o ; tutaj 
wszyscy są tak znudzeni ciągłemi zmianami i niepokojem, że chętnie uzna­
liby Santanę dyktatorem, byle tylko pokój do skutku przyprowadzić.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W i e ś  M o ś c i e j e w o  w powiecie M i ę d z y ­

c h ó d  z k i m p o ło ż o n a , ma być  w dzierżawę w y ­
pu sz cz o n a ,  i w tym  celu term in na d z i e ń  17.  
M a j a  r. b. p rzed D epu tow anym  W in  K u t z u  e r  
Sędzią G łów nym  zrana o godzinie 10. w naszej 
izbie instrukcyjnej w yznaczonym  został

W a r u n k i  w terminie ogłoszone będ ą ,  które 
14 dni p rzed  terminem w R ejes lra tu rze  naszej 
p rze jrz an e  b y ć  mogą.

P o z n a ń ,  dnia 24. M arca 1847.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  

W y d z ia ł  sp raw  op iekuńczych  i spadkow ych .

U W I A D O M I E N I E .
W  dniu 9. K w i e t n i a  r. b. p rzed  południem 

mają b y ć  na miejscu różne og rody  i role tw ie r ­
d z y  odrębnie  najwięcej ofiarującym  w ydzie rża­
w io n e ,  rów nocześn ie  także przeznaczone  do 
rozebran ia  dom y, tudzież s ta re  żelastwo, sp rzę ty  
itd. przedane.

O ch o tę  dzierżawy i kupna  m ający  proszeni 
są na termin z tem zauw ażeniem , iż miejscem 
zebran ia  się o godzinie 7mej ranne j  będzie dz ie ­
dziniec budow nic tw a  tw ie rd z y ,  gdzie w arunk i 
p rzedaźy  i dzierżaw y odczytane zostaną.

P o zn ań ,  dnia 1. Kwietnia 1847.
K r ó l .  D y r e k c j a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

P rz y  rozpoczęc iu  now ego kursu ,  dnia 12. tn- 
b . ,  podp isany  upow ażn iony  jest do  przyjęcia 
n o w y c h  uczniów  do szkoły w yższe j  miejskiej 
p rz y  u licy  W szys tk ich  Świętych.

jf. L i s z k o w s k i ,  W ro c ła w sk a  ulica N r.  35.

Z polecenia Prześw ietnej D yrekcyi Prow in- 
cya lne j Ziemstwa w bo rach  należących do d ó b r  
P o p o w a  I g n a c e w a ,  po łożonych  w pow iecie 
G n i e ź n i e ń s k i m ,  mila drogi od K ł e c k a  i 
G n i e z n a ,  w  dniu 19. K wietnia  r. b o godzinie 
10. zrana w b o ru  na m ie jsc u ,  sprzedaw ane bę­
dzie drogą publicznej licytacyi najwięcej da ją ­
cem u, za go tow ą zapłatę  d rze w o  w sążniach su­
che partyami od 5 do  10 sążni: m ianowicie 40-Ł 
sążni drzewa sosnow ego ,  51L sążni d rzew a ol­
s z o w e g o ,  28 sążni d rzew a Brzozow ego , 124 
sążni d rzew a dębowego , 73^ sążni d rzew a  oso- 
w ego. C hęć  kupna mających zaprasza  s:ę ui- 
niejszem.

Radzca Ziemstwa F. K o s z u t s k i .

W i e ś  D o m a s ł a w e k  w powiecie W ą g r o -  
w i e c k i m  p o ło ż o n a ,  4 mile od N a  k ł a ,  2 mile 
od  K e y ni  odległa,  mająca powierzchni 1461 
m órg  111 [U prętów  p ięknej ziemi, w  czem b li­
sko  200  mórg sm uźnych łą k ,  jest z wolnej ręki 
do  sprzedania. C h ę ć  kupna m ający raczy się 
zgłosić w listach franco  najdale j do  I. Maja r. b. 
do  właściciela J ó z e f a  M r o z i ń s k i e g o .

D om asław ek p o d  Janow cem .

Wielka aukcja cygarów.
W e  w torek  dnia (i i w piątek dn. 9. Kwietnia 

p rzed południem od godziny 10., a z południa  
od godziny  3. w Hotelu  Saskim p rzy  rocław- 
skiej ulicy, sp rzedaw ane będą przez publiczną 
licytację 100,000 sztuk cygarów z różnych  fa­
b r y k ,  w  parljach  po 500 do 1000 sz t uk,  a (o 
za złożeniem natychmiast pieniędzy.

A n s c h u t z .

L O T  E  R .1 A.
L o sy  do 3ciej klassy teraźniejszej 95lej lote- 

rji muszą —  jak to widać ze znajdującego na 
m aryginesie p rzyp isu  — do dnia 3. Kwietnia być 
o d n o w io n e ,  k iedy ciągnienie tej klassy już dnia 
7, tegoż miesiąca początek bierze. W z y w am  
te d y  S zan o w n y c h  interesseutów, ażeby losy swe 
do nadmienionego dnia odnowili.

P o z n a ń ,  dnia 29. M arca 1847.
N a d p o b o rca  loterji B i e l e f e l d .

N ader p ięk n y  d w u r z ę d o w y  jęczm ień jako i 
groch do s ie w u ,  nab yć  można u

L u d w i k a  K  a n t o r  o w i c z a , 
p rzy  Małej G arbarsk ie j ulicy Nr. 10

Piękny jęczmień z łęgu Nad- 
odrzańskiego ma na sprzedaż 

14 a roi W iczy ń sk i.
O d  dnia dzisiejszego przedaję szefel n a j lep ­

szych dużych  angielskich węgli kam iennych po 
sgr 10. P o zn ań ,  dnia 1. Kwietnia 1847.

F r y d e r y k  B a r l c b e n  
p rzy  Malej G arbarsk ie j  ulicy  Nr. 106.

S zanow nej Publiczności jako i Kollegiom ko­
ścielnym donoszę uniżenie, iż mój skład świec 
w oskow ych  i s tearynow ych  z ulicy N ow ej do 
Bazaru przeniosłem  obok  księgarni Pana S t e ­
f a ń s k i e g o .  — Dziękując za d o tychczasow e 
w zględy, polecam się i nadal łaskawej pamięci.

Nadmieniam p rzy tem , iż kupu ję  i przyjm uję 
w zamian wosk żółty jako i ok ruchy .

P o zn ań ,  dnia 1. Kwietnia 1847.
Marc i u  Sobe cki .

Mam honor  Szanow ną Publiczność z a w ia d o ­
mić, iż skład tow arów  m odnych  b y ły  w  dom u  
Pana Kaczkowskiego p rzy  miejscu teatralnein, 
znajduje się teraz p rz y  Podgórne j ulicy Nr. 15. 
za raz  obok  dawniejszej W ro c ła w sk ie j  bram y, 
k tó ry  jak najuprzejmie polecam łaskaw ej pamię­
ci. P o zn ań ,  dnia 31. M arca 1847.

S. G r a b o w s k i .

Z A W I A D O M I E N I E .
O d  d n i a  24.  M a r c a  1 8 4 7 .  tu w G n i e ź n i e  

w ry n k u  pod Nretn 41. za łożyłam  m a g a z y n  
s t r o j ó w  i handel ró żn y c h  tow arów  m odnych , 
o czem S zanow ną publiczność zawiadomiam.

L c o k a d y a  K o s i ń s k a .

Nowy skład towarów mo­
dnych znajduje się obecnie 
przy Wilhelmowskiej ulicy 
pod Nr. 8. naprzeciwko Hote­
lu Bawarskiego.

Meyer JFaik.

\ n / . n  j  k n ś r i o l ó n .

W  niedzielę dnia 4. Kwietnia  1847. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 
24. Marca do 1. Kwietnia.

p r z e d  po łudn iem . po  po łudn iu .

urodź, się umarło ślub
wzięło

parcl
iło
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W  kościele katedralnym . . . . X. W ik .  T. Koszutski. ___  — 3 1 1
Dnia 5. Kwietnia . . X. Podpr. Slroessel.

W  kośc. fam. S. Maryi Magd. . —  ___ — — — ____ _ _
W  kościele S. W ojc iecha  . . . - Man. Prokop. - Prób. Urbanowicz. — — — 1 _

Dnia 5. Kwietnia . . Tenże
W  kościele Ś. 3 l o r c i n a ............ - Dzick. Kamieński. —  — ___ _ ___ _ --

Dnia 5. Kwietnia . . Tenże
Frauciszk. (gmina niem.-katol.) . - Pr. Cżrandke. Kapel. Fromholz, ___ _ -

Dnia 5. Kwietnia . . - Pr. Fromholz. - Pr. Grandkę. _ _ , __ __
W  kościele dawn. X X . Domin. — ___ — —
W kośc. Sióstr  miłosierdzia . . K leryk  Stcrnard. — —
\ V  kośc. cwanie). S. K rzy ża . . — — —  ___ _ _ ___

\V  kośc. ewaniel. S. Piotra . . 11. Kons. Dr Siedler. -----■ __ 3 2 ___ ___ _
Dnia 5. Kwietnia , . Tenże.

W  kościele garnizonowym . . . Kazn. dyw. Simon. -----  ------ I — — 2 ____

Duin 5, Kwietnia . . Kazu. dyw. Niese.
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